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Słowa, wymówione przez młodego lekarza, 

przypomniały jej. że omdlenie odkryło jej 
tajemnicę Serce )ej zaczęło b ć przyspieszonem 
fetnem i głębokie zmieszanie ogarnęło ją m gle.

Frank odgadł co się dzieje w jej duszy i prze- 
lęło go silne, qorace współczucie

Chociaż nie mógł zrozumieć do'ąd, dlaczego 
posłużyła się tem przebraniem, była w tej chwili 
tak poc'ag?jaca w swojem zmieszaniu i wzru­
szeniu, że wszelka mvśl podejrzliwa odb'egła 
daleko od niego i poddał się zupełnie urokowi, 
który bił od młodej dziewczyny.

-  Niech się pani uspokoi, błagam -  wy­
rzekł łagodnie. -  Ma pani we mnie tylko le­
karza, dla którego oddawna dvskrecya stała sie 
świętym obowiązkiem i nie potrzebuje się pani 
obawiać żadnej niederikatności z mojej strony.

Młoda kobieta podniosła głowę i spojrzenie 
jej zatrzymało się dłużej na iwarzy Franka.

-  Dziękuję panu -  wyszeptała z trudem -  
ale jeżeli odwołuję się do pana dyskrecyi, to 
nie czynię tego dla siebie, proszę mi wierzyć, 
ale dla tvch, którvm usłużyć pragnę.

-  Nie pytam o pani tajemnicę -  odparł Frank 
z prostotą

-  Wyjawię ją panu sama kiedyś ale jeżeli 
waham się z tem jeszcze, p< mimo bardzo wa­
żnych okoliczności, w których się znajdujemy, 
to jedynie dlatego, aby uchronić pana przed nie­
bezpieczeństwami, które grożą panu-

-  M nie? -  zawołał Frank ze zdziwieniem.
-  Pan tego zrozumieć nie może -  odparła 

z pewnem zniecierpliwieniem.
-  Czy nie zechce mi pani wyjawić na moje 

słow o? -  prosi* Frank.
-  Później.
-  Dlaczego nie teraz? Błagam panią, niech 

mi pani wytłumaczy to wszystko.
Młoda kobieta powstała z trudem z kanapy 

i Frank dopomógł jej, by usiadła w wygodnym 
totelu przy kominku.

-  Gdvby pan wiedział, panie Frank -  rzekła 
po chwili -  gdyby pan wiedział o celu, jaki 
sobie obrałam i o wszystkich trudni śca ch , spo 
tykanych dotąd na mojej drodze 1 Ale pomimo 
wszystko me spocznę, aż posłannictwo swoje 
doprowadzę do końca. Niech mnie pan po­
słucha już wiele lat upłynęło, jak pewnego 
dnia bytem zmuszona uciec z Paryża. Byłam 
wówczas bard-o młoda, dzieckiem prawie, bte- 
dnn, bez żadnych środków do egzystencyi, ale 
miałem w sobie uczucie obowiązku, który speł­
nić musiałam. I nic, słyszy pan, nic od tego 
powstrzymać mnie nie mogło.

-  Ale jakiż cel?...
-  Cel ważny i wielki, o którym dowie s łę 

pan wkró‘ce, jeżeli tvlko mój biedny ojciec nie 
przypłacił życiem walki, którą lat tyle staczać 
musiał, ja opuściłam wszystko, panie Frank. 
Lękałam się pobytu w Paryżu, bo wiedziałam 
już wtedy, że moje życie tu w gię wchodzi i że 
jeżeli pozostanę, zamordują mnie tak, jak za­
mordowali teraz mojego ojca.

-  Ależ to okropne 1 -  szepnął Frank, patrząc 
ze współczuciem na młodą kobietę.

-  Tak, ma pan słuszność, to jest okronne. 
Wyjechałam więc, a raczej wyszłam z Paryża, 
jak nędzarka, żebrząc po drodze, śpiewając po 
placach publicznych, aby zarobić na kawałek 
chleba. Nareszcie jednego dnia, to był dzień 
pamiętny dla mnie, odtąd wierzyłam, że cuda 
dziać się mogą na świecie, człowiek jakiś prze­
chodzący usłyszał mnie śpiewającą. Byłam wów­
czas bardzo zmęczona i wynędzniała, ale w śpiew 
mój wkładałam całą duszę i glos miałam na­
prawdę niezwvkły.

Człowiek ten został nim uderzony i zainte­
resowany. Słuchał mnie długo, a kiedy w końcu 
z maleńką tarką w rec obchodziłam publi­
czność. rzuci! na nią sztukę złota. Od tego dnia 
los mój zmienił się zupełnie. Ten człowiek zajał 
się mną szczerze. Kazał mnie kształcić, spro­
wadził najlepszych metrów, wychowywał jak 
dziecko rodzone i kiedy dobiegłam lat szesnastu, 
zadebiutowałam po raz pierwszy w teatrach 
w A1 leryce, gdzie, dzięki mojemu powodzeniu, 
ryskałam wkrótce sławę i majątek.

Po czterech latach Siałam się bogatą. Opie­
kun mój umarł w tym czasie, już nie byłam 
lękliwem dzieckiem z pierwszych lat mojej mło­
dości. M'ałam nadzieję niedługiego powrotu do 
Francyi. dc Paryża, dokąd mnie ciągnęła tęsknota 
za ojcem lednaże, chociaż przypuszczałam, że 
nieprzyjaciele moi zapomnieli o mnie, lub są­
dzili może, że umarłam, postanowiłam być ostro­
żna i nie obudzić ich uwagi. W tym celu zde­
cydowałam się na zmienienie nazwiska i prze­
branie się, pod kiórem tak łatwo poznaćby mnie 
nie mogii.

Takiem bvło moję życie -  panie Frank, 
ciągnęła dalej młoda icobieia -  co zaś do celu, 
który jeszcze do czasu ukrywać przed panem 
jesiem zmuszona, ważny on iest i wielki, jak 
panu już powiedziałam i mam nadzieję, że 
wkiótce zapoznać pana bedę z nim mogła.

Frank z wytężoną uwagą, nie przerywając, 
wysłuchał opowiadania młodej kobiety. Kiedy 
skończyła, ujął łagodnym ruchem jei rękę.

-  Źvc e pani. to romans prawdziwy -  rzekł 
ze wzruszeniem -  i podziwiam siłę. z jaką pani 
przeszła przez wszysikie ciężkie próby, których 
los pani nie oszczędził.

-  Suełniaterr. tylko swój obowiązek -  od­
powiedziała Fernanda z prosiotą.

-  Ale mogła pani nie dopiąć zamierzonego 
celu.

-  W najgorszym razie pozos'ałoby mi głę­
bokie zadowolenie, że uczyniłam wszystko, co 
moźebne, aby zwyciężyć.

-  Ale niebezpieczeństwo nie usteło jeszcze 
i ci. którzy zamordowali ojca, mogą być jeszcze 
groźni dla córki.

Na ustach Fernandy przewinął się uśmiech 
żałosny.

-  Ochl Teraz -  rzekła z dziwnem brzmie­
niem w głosie -  zaczynam nabierać nadziei, 
penie Frank, że dochodzimy już n areszce do 
celu i jeżeli wypadnie mi oddać życie dla tych, 
ktćtych losem się zajmuję, to oddam je z ra- 
dośrią

Młody doktor nie odpowiedział zaraz.
Im riłuźej słuchał opowiadania młodej kobiety 

tem silniej dręczyły go wątpliwości, których się 
bvł już pozbył i zapytywał się niespokojnie, co 
prawdą, a co kłamstwem było w tem wszyst- 
kiem

Fernanda zamilkła również, zatopiona w my- 
ślach

Czy może odgadła ukryte wahania Franka 
i czuła sie niemi u ra ż o ia ?  Pragnęła gorąco 
wyjść z Jej sytuacyi, która im oooigu ciężyć 
zaczynała.

W końcu powstała nagle, jakgdyby powzięła 
jakieś postanowienie i poesnęła dzwonek ner­
wowym ruchem.

Na tc wezwanie wszedł służący.
-  jakóbie -  rzekła -  kaź zaprządz do po­

wozu.
I natychmiast pobiegła do drugiego pokoju 

po płaszcz szeroki, kióiym okryła ramiona.
-  Pani wychodzi? -  zapytał F-ank zdzi­

wiony jej zachowaniem.
-  Będzie mi pan towarzyszył, nieprawdaż?-  

rzuciła żywo Fernanda.
-  Ale nie wiem...
-  Pańska obecność jest tam konieczną.
-  Gdzie się pani chce udać?
-  Do Z łce j Dzielnicy -  wymówiła młoda 

kobieta z szczególnym akcentem.
Frank poszukał kapelusza i skłonił się przed

nią.
-  jedźmy wiec -  rzekł stanowczym tonem.
-  Pana przyjaciel znajduje się już tam, o tle 

mi się zdaie.
-  Zapewne.
-  A więc pojeazierr.y do niego, panie Frank 

i w obecności mojego ojca będę mogła odkryć 
panu to. coś wiedzieć powinien.

Kiedy zeszli ze schodów, powóz oczekiwał 
już przed domem. Na rozkaz Fernandy, dany 
stangretowi, korne ruszyły wyciągniętym kłusem.

W pół godziny byli na miejscu.
Młoda kebieta kazała stanać w pewnej od­

ległości, wysiadła szybko i uiąwszy ramię Franka, 
skierowała się do dorrku, w którym nocy po­
przedniej rozmawiała z ojcem.

Złota Dzielnica, widziana w jasny dz;eń, miała 
wygląd jeszcze bardziej odstraszający i nędzny. 
Zdawała się być teraz zupełnie opustoszałą. 
Poprzez rozwalone drzwi lepianek widzieć bvło 
można kilka starych kobiet i starców w łach- 
manacn, poruszających się leniwo w grząskiem 
biocie, zalegającem mieszkania.

Wzrok Franka nie zatrzymał się na tym p»- 
nurym widoku. B ł zanadto zaintrygowany, aby 
m óte się zająć czemkolwiek innem. Wyczuwał, 
że Fernanda, równie jak on, podniecona był* 
i wzburzona.

Od wyjazdu z domu młodej kobiety zaledwie 
zamienili ze sobą słów parę. Zdawało się. ze 
oboie byli pod wrażeniem jakichś nowych a sil­
nych uczuć i ulegali wpływom jakiejś stły wyż­
szej, której się oprzeć nie mogli.

Rozumieli, że los ich rozgrywał się w te} 
decydującej chwili i byli fem głęboko poruszeni 
i zmieszani.

Nareszcie doszli do aomku oica Andrzeja 
i Fernanda nagle porzuciła lamię Franka. Loper 
stał na progu i: ujrzawszy ich, położył palec na 
ustach, nakazuiąe im spokój i milczenie.

-  Ojciec m ój! Oiciec! -  zawołała Fernanda, 
podbiegając do niego. Lopez w milczeniu wszedt 
do wnętrza lepianki i reką wskazał starca, le­
żącego na sienniku. Blady był i zmieniony, leżał 
jak martwy, nie dając żadnej oznaki życia.

-  Nie żyje! -  zawołała m od! kobieta, pa- 
dajac na kolana przed nim.

Lopez przecząco poruszył głową.
-  Nie -  odpowiedział poważnym głosem -  

żyje, ale przyznaję, że już tracę nadzieję.
-  Mój Boże! Mój Boże! -  rozpaczała Fer­

nanda.
-  Rana jest głęboka i zdaje się śmiertelna,
Fernanda jednym skokiem znalazła się przy

Franku i chwyciła go za rękę.
Och! Btegam pana, ratuj gol -  załkała bez­

silnie. -  Ty jeden możesz to uczynić. Przez 
litość, ratuj go! Niech mnie zobaczv... niech 
mnie pozna... niech mnie chociaż pobłogosławi 
przed śmiercią.

Frank podszedł do starca, zbadał puls, przy­
łożył głowę dc piersi i nie wymówił słowa.

-  No więc c o ?  -  nalegała Fernanda, śle­
dząc wvraz jego twarzy niespokojnie.

-  On już jest zgubiony! -  wymówił Frank 
smutno.

-  Ale on jeszcze żyje... Oddycha jeszcze, 
nieprawdaż? Nie! nie, to niemożliwe! On musi 
być uraiowanyl

-  Cicho! C.cho! -  szepnął Frank rozka­
zująco.

Odsunął delikatnie młoda kobietę i usiłował 
unieść starca. Głębokie, ciężkie westchnienie, 
podobne do |ęVu, wyrwato się z jego piersi.

-  On odzyskuje przytomność! -  zawołała 
Fernanda z wybuchem szalonej radości.

Starzec otworzył oczy i skierował spojrzenie 
na młodą kobietę; spojrzenie to było szklane, 
bez życia.

Ale nagły widok Córki wstrząsnął całym jego 
organizmem. Nerwowy dreszcz przebiegł jego 
ciało, ramiona wyciągnęły się konwulsyjnym 
ru hem, a z piersi wydobyło się długie, stłu­
mione rzężenie.

-  Ojcze m ój! To ja l To twoja córkał -  
szepnęła Fernanda, łkając boleśnie, wpatrzona 
z rozpaczą w bladą twarz steica. -  Czy mnie 
nie poznajesz?

Na sinych wargach ojca Andrzeja zabłakał 
się blady uśmiech, potrząsnął lekko głow* 
i dwie duże łzy stoczyły się po jego twarzy.

Poznał Fernardę.
-  Achl Panie! -  tawołała młoda kobieta, 

zwracaiąc s;g do Franka -  on mnie poznal.- 
płacze... Uratowany jest, prawda? Niech pan 
odpowie. Och! już teraz mówić nie może. To 
niemożliwe! Błagam pana, odpowiedz mL. 
Uspokój...

Frank zamierzał już coś odpowiedzieć, kiedy 
starzec ostatnim wysiłkiem gasnącej woli wpa­
trzył s.ę w niego przenikliwym wzrokiem.

-  On! -  wyszeptał ledwJe dosłyszalnym 
głosem — On 1 — i drżącą ręką wskazał Fer­
nandzie skrzyneczkę, umieszczoną przy łóżku

-  Tam... -  dodał z trudem -  tam... zemsta™ 
dla ch... kara... śmierć... Paskal... morderstwo™

Ale ten wysiłek wyczerpał resztę energii, jaka 
się w nim tliła, wskótce opadł bezwładnie, szep­
cąc imię Fernandy.

Tymczasem ne gesi, uczyniony przez umie­
rającego. Lopez rzucił się ku wskazanej skrzy­
neczce i otwarł ją szybko. Znajdowało się tam 
kilka przedmiotów dosyć wielkie) wartości. Łań­
cuszek złoty, przy którym wisiał medalion z hra­
biowska korong, zegarek wysadzany drogimi 
kamieniami, rewolwer w końcu kilka papierów 
z tą samą pieczątką hrabiowską.
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